
Prasowe 
Wydawnictwo 

Dokumentacyjne 
RSW "P-K-R" 

VVarszawa 
Pl. Starynkiewicza 7 

Tel. 28-59-59 

A 
IS 

OZN t\:, ul. Grun~~ldzka 19 

wydanie ................................................................... ;-;; 

8 3 2 o l 2 1 -12:-75 
r ........................ z dn. 

66Ś 
D la stałych kibiców poznań 

skiego Teatru Nowego 
wprowadzenie na afisz 

komedii Goldoniego wydawać 
sią mogło pewnego rodzaju od­
siępstwem od dotychczasowej, 
wyraźnie już skrystalizowanej, 
lmii repertuarowej tej sceny. 
Zakładało także większy n1ż 

margines ryzyka w 
poprzedniej, nie Le 

wszystkim udanej przecież, po­
zycji komediowej, zrealizowanej 
notabene przez tego samego re-

.. 

Stare komedie z żelaznego 
n1egdyś repertuaru naszych 
scen sprawiają obecnie naszym 
teatrom, nieoczekiwanie w1e!e 
klopotów. Wymagają mnego zu­
pełnie aktorstwa, niż to, kt0re 
obowiązuje teraz w naszych nea­
trach, stawiających sob1e nlepo· 
rownanie ambitniejsze cele 1 za 
dania niż te przed laty, z rów· 
noczesnym lekceważeniem 
wszakże podstawowych niegdyś 

umiejętności zawodowych akto­
ra. polega;ących po prostu na 
zabawieniu swą grą publicz­
ności. Nawet na;lepszy w Polsce 
teatr, świetnie radzący sobie z 
"ażdą wielką szekspirowską tra 
gedią, okazuje się teraz czq.;io 
zuoe:nie bezradny, wystawiaiąs 

jakąś jego komedię. Z tych też 

względów, muszę się przyznać, 
że zaskoczyło mnie, zrealizo•łla­

ne niedawno na scenie Teatru 
Nowego, przedstawienie Goldc­
niego. Czyste teatralnie, jedno­
rodne w doborze środków ak­
torskich, świeże, zabawne, i 
rzeczywiście przy tym dobrze gra 
n e. 

~'.la o~;d;ąctu: scena zb:orowa .. p ozr!!ln!'lkiego przecrstawlenla lCo­
medii Goldoniego. 

Młody, rozpoczynający dopie­
ro swą karierę artystyczną na 
zawodowych scena~h. reżyser -
Janusz Nyczak, udowodnił, iż 

sukces jego przedstawienia ,.A 
jak królem, a jak katem bę­
dziesz", nie był bynajmniej spra· 
wą przypadkową. Potrafił wyko­
rzystać to, co stanowi obecnie 
o sile i szczególnej zgoła pozy 
Cji tego teatru. Jego, posiada­
jf-1CY już swój własny styl gry, 
zespól aktorski, zdolny jest na­
dać każdemu niemal przedsta­
wleniu jednorodny stylistycznie, 
a przy tym, typowo ansamblowy, 
charakter. 

Fot. - J. Kulm 

Zabawne i pomysłowe 
przedstawienie 

Udział aktorów w sukcesie 
spektaklu, wydaje się, w tym 
przypadku, zupełnie bezdysk;,;Sy) 
ny, bezsporny. Przede wszys;~ 
kim Woiciecha Rajowsk1ego. kto 
ry swą 'pierwszą rolą na po;:nań 
skiej scenie. od razu pozyskał 
sobie, spragnioną oglądania na 
scenie aktorów o prawdziwie ko 
micznej sile wyrazu, widownię. 
z powodzeniem sekundo"":ały ~u 
w tym główne sprawczynie, me­
zwy~łej awantury, jaka wybu­
chła nagle w spokojnej dotąd i 
wysoce ceniącej sobie dobrosą­
siedzkie stosunki. Chioggi: Luc­
cietta - w wykonaniu Hal;ny 
Łabonarskiej, Checca - Joanny 
Orzeszkowskiej i Orsetta - El­
żbiety Jarosik, przy czym św1et­
r1a, typowo charakterystyczna, 
1ola tej ostatniej, była najwięk· 

szą bodejże niespodzianką. Z 
wyjątkowo licznej obsady ak~or 

skiej spektaklu, wspomnieć z 
nazwiska, trzeba by tu jeszcze, 
Wiesława Komasę, z powodze­
niem odtwarzającego zabawną 
postać. niezręcznego amanta, 
Tofolli oraz Sławę Kwaśniewską, 
Wundę Ostrowską. 

Zaprojektowane przez Jerze· 
gc Juka Kowarskiego, dekora­
cje, są i ładne dla oka i funkcjo 
nalne poprzez zawarte w nich 
pomysły inscenizacyjne. W su­
mie więc otrzymaliśmy w No­
wym dobre, typowo rozrywkowe, 
przedstawienie. 

OLGIERD BLA2:EWICZ 

Teatr Nowy w Pozna.niu: uAwan­
tura w Chioggi" komedia w trzech 
aktach Carlo Goldaniego w przP.­
ktadzie Jerzego J<;drzejewicza. Re 
żyseria Janusza Nyczaka. Scenogra 
fia: Jerzego Juka Kowarskiego 
lVtuzyka: Jerzego Satanowskiego. 
Premiera prasowa 6 grudnia 75 ;;. 


